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JPismo codz,iemne9 poświęcone spr&wom ludu polskiego na, Śląsku$
Przesz lud — dla ludu!n G A p n o i l q i a k ^

z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R od zin * chrze*  
ś c iań sk a "w y c h o d z i codziennie, z wyjątkiem niedziel l świąt, 
kosztuje na poczcie i n agentów 1 markę 60 fen. kwartalni^ 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.
tanm

1
Teleion Nr> iQ4&^

fÓałoaiteaUu 80 fen, za w ietsz petytowy jednotamowy. Pizy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela nią znacznego rabatu. — 

Reklamy; 60 fen, od wiersza._________ _____

| Redakcya, ekapedycya j. drukarnia znajdują eią p r z y

aKmonup

Kalendarz katolicki:
17-go września: Pięć ran św. Franciszka,

Wschód słońc*: Zachód słońca: 3miona słowiańskie:
godz. 5 minut 38 godz. 6 min 10 17-go września: Drogosław.

Z asadn iczy  w yrok w sp ra w ie  zap isyw an ia  
imion polskich do r e je s tró w  spó łkow ych .

(Od »Straży*.)

Niedawno temu zapytywano się nas, 
czy istnieją przepisy, nakazujące wcią­
gać imiona polskie do rejestrów spół­
kowych w pisowni niemieckiej. Ze 
względu na to umieszczamy uchwalę 
królewskiego sądu kameralnego (kamer- 
gerichtu) w Berlinie, który tą kwestyą 
się zajmował. Uchwała ta opiewa w 
streszczeniu:

W  sprawie rejestru spółkowego kró­
lewskiego sądu obwodowego kościań­
skiego, tyczącego się Banku ludowego 
Sp. z. z. n. p. w Krzywiniu, I senat 
cywilny królewskiego sądu kameralnego 
w Berlinie na posiedzenia swojem dnia 
21 maja 1902 r. na skutek dalszego, 
prze* wymieniony Bank wniesionego 
zażalenia, postanowił:

znieść uchwałę I izby cywilnej 
sądu ziemiańskiego leszczyńskiego z 
dnia 4 kwietnia 1902 r. i królewskie­
go sądu obwodowego kościańskiego 
z dnia 10 lutego 1902 r. i sprawę 
oddać pomienionemu sądowi obwo­
dowemu do ponownego zbadania 
i rozstrzygnięcia wedle zasad, które 
się poniżej przytacza.

Zarząd Banku ludowego w Krzywi­
niu podał do sądu obwodowego ko­
ściańskiego trzy oświadczenia wstępu 
do spółki, aby takowe wciągnięte zo­
stały do spisu członków. Na tych 
oświadczeniach podpisani byli Łukasz 
Zieliński, W ojciech Filipowski i A n­
drzej Cichocki. Sąd obwodowy uchwałą 
z dnia 10 lutego 1903 r. odmówił zapi­
sania, żądając, aby imiona przystępu­
jących podpisano po niemiecku, ponie­
waż dla imion .W ojciech* i .Andrzej* 
obok polskiej istnieje także i niemiecka 
forma językowa, a podług § 186 ustawy 
o urządzeniu sądownictwa jako też § 8 
Ustawy państwowej o czynnościach do­
brej woli przy podpisach forma nie­
miecka używaną być powinna. Na za­
żalenia Banku sąd ziemiański w Lesznie 
Zażądał, aby Bank dowiódł metrykami 
brodzenia lub świadectwami urzędu 
stanu cywilnego, że Zielińskiemu, Fili­
powskiemu i Cichockiemu jest na imię 
Łukasz, W ojciech, Andrzej. Bank do­
wodów nie stawił wskutek czego sąd 
ziemiański uchwałą z dnia 4 kwietnia 
I902 r. zażalenie odrzucił.

Zażalono się dalej, — a temu dal­
szemu zażeleniu trzeba było uczynić 
eadość.

Najpierw nie można dostrzedz, co 
była za przyczyna do powątpiewania, 
czy Zieliński, Filipowski i Cichocki 
taają prawo do używania imion Łukasz, 
Wojciech i Andrzej. W  znanych sto­
sunkach prowincyi poznańskiej — a o 

prowincyę tu chodzi — używa się 
często imion polskich prawnie. Przy- 
^m  mianowicie też uwzględnić należy, 
.**> o ile przed urządzeniem ksiąg stanu 
pow adzono księgi kościelne w języku 
fa ń sk im , łacińskie imiona urodzonych 
!am zapisane nie mogą być uważane 
lako te, które narodzonemu dziecku 
^adane zostały. W  obwodach, w któ- 

ludność posługuje się częśeią nie- 
j^eckim, częścią polskim językiem, ta 
0lma łacińska odzwierciedlać ma imio- 
a tak polskie jako i niemieckie. Dla 

też zależy na tem, w jakiej for- 
‘le użyte było imię rzeczywiście przy 

c'e nadawczym. Jednakże i po za- 
Pfowadzeniu ksiąg stanu cywilnego

w tych obwodach nie jest rzeczą bynaj­
mniej wykluczoną, że imion, dla któ­
rych istnieje forma niemiecka i osobna 
polska, używa się prawnie w formie 
polskiej. Sąd obwodowy sam zwrócił 
uwagę na znane już sądowi kameral­
nemu przepisy administracyjne dla oko­
lic z przeważającą ludnością polską wy­
dane, podług których imiona takie, które 
w języku niemieckim i polskim odrębne 
mają formy do ksiąg wciągnąć należy 
najpierw w formie niemieckiej, a przy- 
tem w nawiasie w formie polskiej (po­
równaj .Jahrbuch filr Entsch. des Kam- 
mergerichts* tom 20, strona 253). Przez 
takie zapisanie uznaje się oczywiście 
imię w polskiej formie także jako upra­
wnione. Jeżeli więc ten, który zapisany 
jest z podwójnem imieniem do księgi 
urodzeń, posługuje się wspólzapisaną 
formą polską, to przeciwko temu podnieść 
nie można zarzutu.

Ze względu na te stosunki niema 
tymczasowo powodu do przypuszczenia, 
iż osoby zgłoszone do wciągnięcia 
w listę członków, używają nieprawnie 
podanych imion. Tego też nie można 
wywnioskować — jak to uczynił sąd 
ziemiański — z zachowania się zarządu 
spółki, bo spółka postąpiła prawnie, nie 
spełniając zawezwania, które nie było 
oparte na ustawach. W  skutek tego 
trzeba było sprawę przekazać sądowi 
obwodowemu do ponownego zbadania. 
Sąd obwodowy winien rozważyć, czy 
podług miejscowych okoliczności za­
chodzi wystarczające podejrzenie, że 
Zieliński, j Filipowski i Cichocki podpi­
sali się imionami, które im nie przysłu­
gują. Jeżeli to przypuszczenie się po­
twierdzi, to będzie rzeczą sądu obwo­
dowego, aby z urzędu stwierdził imiona 
prawdziwe, ponieważ spółka widocznie 
dowodów na to złożyć nie chce. Tylko 
wtenczas, jeżeli — przy zastosowaniu 
powyższych wywodów — okaże się, iż 
ci członkowie nie mają prawa do imion 
Łukasz, W ojciech i Andrzej, usprawie­
dliwić można odrzucenie wniosku o wcią­
gnięcie do spisu. Nadmienia się jesz­
cze, że, jeżeli się wykaże prawo do 
imienia w formie polskiej, w żadnym 
razie imienia tego w formie niemieckiej 
nie można zapisywać.

Berlin, 31 maja 1902.

Wybory do Dumy
v  Królestwie polsklem.

Jak doniosły telegramy, specyalna 
komisya w Petersburgu pod przewodni­
ctwem far. Solskiego opracowała już 
przepisy o wyborach dla Królestwa Pol­
skiego. W egług informacyi pism rosyj­
skich główne zasady nieogłoszonej jesz­
cze ordynacyi wyborezej dla Królestwa 
są następujące:

Tak samo jak w guberniach Cesar­
stwa, będą w Królestwie dwie kategorye 
wyborców: wiejskich i miejskich. W y­
borcy wiejscy dzielą się na trzy grupy: 
1) mała własność (od 3 do 30 morgów 
gruntu); 2) średnia własność (od 30 do 
200 morgów) i 3) większa własność (go­
spodarstwa ponad 200 morgów).

Wyborcami miejskimi będą wszyscy 
posiadacze nieruchomości, których war­
tość wynosi 1.500 rubli i wyżej. Będą 
mogli również uczestniczyć w wyborach 
tak samo, jak i w Cesarstwie, kupcy 
i właściciele przedsiębiorstw przemysło­
wych, oraz osoby, płacące oznaczoną 
normę podatku mieszkaniowego; jaki

jednak będzie cenzus dla tych dwóch 
ostatnich kategoryi wyborców, dotych­
czas jeszcze nie wiadomo. Godzi się 
tu zaznaczyć, że jeśli norma płaconego 
podatku będzie taka sama, jak  i dla 
wewnętrznych gubernii, to według do­
konanych już obliczeń w Królestwie 
z tego tytułu będzie miało prawo głosu 
11.333 osób.

W yboru członków Dumy będą do­
konywać zebrania gubem ialne delega­
tów, wybranych przez zjazdy powiatowe. 
W  każdym powiecie mają być trzy ta­
kie zjazdy: 1) większych właścicieli
ziemskich; 2) wyborców miejskich i 3) 
delegatów włościańskich. Delegaci wło­
ściańscy mają być wybierani na ze­
braniach gminnych po dwóch z każdej 
gmin}7.

W  ten sposób dla wyborców miej­
skich i większych właścicieli ziemskich 
wybory będą dwustopniowe (zjazd po­
wiatowy i zebranie gubernialne) a dla 
właścicieli zagród włościańskich (poniżej 
30 morgów) trzystopniowe tj. zebranie 
gminne wybiera dwóch delegatów; 
zjazd powiatowy tych delegatów gmin­
nych wybiera właściwych wyborców, 
którzy na zebraniu gubernialnem do- 
konywują wyboru członka Dumy.

Wybory te mają odbywać się w ten 
sposób, że wyborcy wiejscy (obywatele 
ziemscy i włościanie) wybierają na ze­
braniu gubernialnem z pośród siebie 
jednego członka Dumy, a wyborcy 
miejscy, głosując oddzielnie, również 
wybierają z pośród siebie jednego po­
sła. W  guberniach zaś, które mają 
mieć większą liczbę posłów (poszcze­
gólne gubernie Królestwa wybierają 2 
do 4 członków Dumy) następnych po­
słów wybierają już wspólnie delegaci 
wiejscy i miejscy.

Na tym punkcie ©rdynaeya wyborcza 
dla Królestwa zasadniczo się różni od 
ordynacyi dla Cesarstwa, gdzie delegaci 
włościan na zebraniu gubernialnem wy­
bierają wpierw jednego posła z pośród 
siebie, a dopiero następnie głosują z po­
zostałymi wyborcami. W  Królestwie 
włościanie nie będą mieli tej preroga­
tywy i będą wybierali członka Dumy 
wspólnie ż większymi właścicielami ziem­
skimi.

O rezultacie wyborów do pewnego 
stopnia przesądza już liczba wyborców 
z poszczególnych kuryi, którzy mają bez­
pośrednio dokonać wyboru członków 
Dumy na zebraniu gubernialnem. W e­
dług informacyi »Rusi« cyfry te przed­
stawiają się, jak następuje:
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Warszawska IIO 41 43 26
Kaliska 60 20 24 16
Kielecka 60 21 25 14
Łomżyńska 60 l8 30 12
Lubelska 90 33 34 23
Piotrkowska 90 24 26 40
Płocka 60 18 29 13
Radomska 60 22 24 14
Suwalska 60 36 12 12
Siedlecka 61 22 26 13

Ogółem 711 255 283 183
Jak widzimy z powyższych cyfr,

w każdej gubernii największa liczba wy­
borców przypada na obywateli ziemskich, 
dalej idą włościanie, a ostatnie miejsce 
pod względem liczebnym zajmują wy­
borcy miejscy. Ogółem na 711 wybor­

ców w Królestwie obywatele ziemsej/ 
będą mieli 283 głosów, włościanie i dro-l 
bna własność rolna 255, a ludność miejJ 
ska 183 głosów.

Przyczyny rzezi i rozrncM i na Kaukazie.
»Słowo* petersburskie wyjaśnia przy-i 

czyny, które doprowadziły w ostatnich 
czasach na Kaukazie do starć zbrojnych 
między Ormianami a Tatarami.

Ormianie, jak wiadomo, odgrywają 
na Kaukazie bardzo wybitną rolę i uwa< 
żają się za właścicieli całego kraju.; 
Z wyjątkiem Baku, istotnie cały Kaukaa 
pod względem ekonomicznym należy 
do Ormian. Skorzystali oni umiejętnie 
* politycznego ustroju kraju, z położenia 
zamieszkałych w południowo-wschodniej 
części kraju Tatarów, którzy nie mają 
żadnych praw, wreszcie z ogromnych 
bogactw naturalnych. Administracya 
była zawsze daleko wyrozumialszą dla 
Ormian, aniżeli dla Tatarów; po pierwsze, 
dla tego, że Ormianie są inteligentniejsi 
od Tatarów, a po drugie, dla tego, że 
są bogatsi i umieją zręcznie wyzyskać 
na swą korzyść chciwość miejscowych 
władz administracyjnych.

Dawne chanaty tatarskie teraz są 
własnością Ormian. Prosta ludność ta­
tarska, a nawet bekowie, faktycznie są 
w zależności materyalnej od Ormian, 
gdyż cały handel w miastach, miastecz­
kach i wsiach znajduje się w ręku Or­
mian. Tatarzy z każdym rokiem ubożeją 
coraz bardziej. Ztąd mianowicie i żądza 
zemsty, tak właściwa każdemu dzikiemu 
narodowi azyatyckiemu.

Nienawiść między Ormianami a Ta­
tarami istniała zawsze. Początek tej 
nienawiści powstał jeszcze w Turcyi, 
skąd przeniosła się ona na Kaukaz.! 
W ładze administracyjne nie robiły nic 
dla zapobieżenia powtórzenia się wy* 
padków, jakie miały miejsce w Turcyi. 
Na Kaukazie uciskał Tatarów każdy, 
kto tylko miał w ręku choćby najmniejszą 
władzę.

Głównem zajęciem ludności na Kau­
kazie, w gub. elizawetpolskiej i okręgu 
zakatalskim, jest handel drzewem i ho­
dowla bydła. Dzięki temu, że leśniczymi 
są po większej części Ormianie, wszystkie 
lasy po większej części wydzierżawione 
są Ormianom; im również dostają się 
najlepsze pastwiska. Dostawa podkła­
dów dla kolei, budulcu, desek, drzewa, 
powierzaną zwykle bywa Ormianom, 
a nie Tatarom. Cały handel drzewem 
jest w ręku Ormian. Hodowla bydła 
u Tatarów, jakkolwiek jest dość rozwi­
niętą, nie przynosi jednak zbyt wielkiego 
dochodu, gdyż bydło sprzedawane jest 
za bezcen.

Do zaostrzenia stosunków między 
Ormianami a Tatarami ogromnie się 
przyczyniły dwa wypadki: rzeź Orm ian1 
w Konstantynopolu i przesiedlenie się 
Tatarów do Turcyi.

Po rzezi w Konstantynopolu na 
Kaukaz przybyło okołó 30,000 Ormian, 
którzy odrazu pozbawili takąż samą 
liczbę Tatarów zarobku, uniemożliwiając 
im dostanie się do fabryk, kopalń i do 
robót w polu.

Ostatnia emigracya Tatarów do Tur­
cyi skończyła się dla nich bardzo smutnie, j 
Oszukani przez agentów tureckich, którzy 
zapewniali ich, że w Turcyi czeka ich 
dostatek, Tatarzy doznali wielkiego roz­
czarowania po przybyciu na miejsce. 
Po kilku miesiącach pobytu w Turcyi,



z n a c z n a  ich  liczba p o stan o w iła  pow rócić  
do  R osy i, b ez  w zg lędu  n a  to , co  ieh 
czeka . Z ru jn o w an i, w y n ędzn ia li w rócili 
na K au k az , g d z ie  się dow iedzieli, źe 
g ru n ta  ich  m ają  b y ć  o d d a n e  w łościanom  
rosy jsk im , a  lasy  i dom y  u leg ły  zn iszcze­
n iu. O  zn iszczen ie  lasów  i dom ów  za ­
częli p o d e jrzew ać  O rm ian . G ru n ta  zw ró­
co n o  im  w kró tce , lasy  je d n a k  i dom y 
n ie  m ogły  już  im b y ć  zw rócone.

N ajw iększe  w szakże ro zd rażn ien ie  
w yw ołu je  w śród  T a ta ró w  n ierów nom ier- 
n o ść  p łacy  w k o p a ln iach  n a fty  w B aku. 
C h rześc ijan ie  d o s ta ją  i  rb . 20 kop. 
dz ienn ie , m u zu łm an ie  zaś  ty lko  70 kop. 
T a ta rz y  p rzy p isu ją  to  te j oko liczności, 
źe w k o p a ln iach  po  w iększej części 
a d m in is tracy a  sk ła d a  się  z O rm ian . 
B ardzo  też  b y ć  m oże, że  z te g o  p o w o d u  
w B ak u  p rzyszło  do  rzezi m iędzy  O r­
m ianam i i T a ta ram i.

p o lsk a .
Zabór pruski.

G o s p o d a r k a  w  u r z ę d a c h  s t a n u  
cywilnego.

Z  K aszu b  p iszą  do  »D zien. Pozn.« 
co  n a s tę p u je :

Jak tu  n a  K aszu b ach  g o sp o d a rz ą  
u rzęd n icy  s ta n u  cyw ilnego , te g o  d o ­
w odem  sześć  m etryk , w ystaw ionych  d la  
dzieci ro b o tn ik a  F ran c iszk a  M łyńsk iego  
z W o n n e b e rg a  pod  S id lieam i, an a lfa ­
b e ty  (n ie u m ie jąceg o  czy tać  i p isać). 
N azyw a się  on  w ed le  m etryki, wy­
staw ionej p rzez  ks. ad m in is tra to ra  
H e e se ’g o  w P rzo d k o w ie  (p rzech rzco n em  
na S eefe ld ), w yraźn ie  F raac iszek  M łyń­
sk i; jeg o  p ierw sza  żo n a  b y ła  z dom u 
L itw in, jeg o  za ś  d ru g a  P lich ta .

T ym czasem  u rzęd n ik  s ta n u  cyw ilnego  
m ajo r R d h rig  w e W y szec in ie  (W ysche- 
tz in) w ystaw ił m etry k ę  d la  je g o  n a j­
sta rsze j có rk i A n n y  M atyldy, d z iś  za­
m ężnej O k ra j, że  je j o jcem  je s t >Franz 
M unschinsky« a  m atką  »M athilde Les- 
sner* .

T e n  sam  u rzędn ik  w yp isa ł d la  je g o  
córk i B a rb a ry  (ur. 25 g ru d . 1883 r.) m e­
trykę, w edle k tó re j o jcem  je s t »F ranz 
M unski«.

M etryka z u rzęd u  s tan u  cyw ilnego  
w B arłom in ie , w ystaw iona p rzez  v. Z e- 
lew sk iego  (gorliw ego p ro te s ta n ta  i ger- 
m an iza to ra , choc iaż  o jc iec  je g o  był 
P o lak iem  i kato lik iem ), d la  sy n a  M łyń­
sk iego  Józefa (ur. 14 g ru d n ia  1885 r.), 
opiew a, źe o jc iec  je g o  je s t »F ranz 
M lingst* a m atką  M athilde M lingst geb . 
Letw in.

D o  ksiąg  s ta n u  cyw ilnego  w L uzin ie  
zap isa ł u rzęd n ik  p. S em ler có rk ę  jego  
H elen ę  (ur. 3 styczn ia  1888), źc  o jc iec

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
Ponieść histeryczna * XV-go i XSl-go wieko.

65) (Ciąg dalszy.)

A  k iedy  p rzy sz ło  do  P re facy i i k a ­
p łan  w yrzek ł: >Sursum  c o r d a !« o n  za  
nim  k ilkak ro tn jg  g łęb o k o  w estch n ą ł 
i p o w tó rzy ł > Sursum  co rd a , D om ineU  
A  po tem  czołem  b ił w k am ien n ą  p o ­
sadzkę, a od  czasu  do  czasu  w ybiegały  
g ło śn ie j słow a zd rad za jące , o co  p rosił. 
Raz n a  p rzyk ład , u d e rza jąc  się  w p iersi, 
w yrzekł:

—  N ie k a rz  n a s  za  n iep raw o śc i n asze  
— i p o m o cy  n ie  odm aw iaj sw ojej. Z a  
chw ilę znów  u s ły szan o , ja k  się  m odlił:

— W zm ocnij ry ce rze  tw e w ierne, 
o P an ie !

A  g d y  c isza  b ezm ie rn a  za leg ła  św ią­
tyn ię  P ań sk ą , g d y  zad zw o n io n o  na  P o d ­
n iesien ie  i ty lko  o d  czasu  do  czasu  sły­
c h ać  było  jak ie ś  w estch n ien ia  g łębok ie , 
jęki, a lb o  g o rą c e  b łag an ie :

—  P o d n ieś , o  p o d n ie ś  nas, P a n ie  1
L itw os w zdycha ł g łę b o k o  i b łag a ł.
—  D aj m ęztw ol D aj zw ycięztw o!
I p o  tych  w estch n ien iach  z ro b iła  się 

c isza  w k ośc ie le .
Z a  chw ilę w szakże  b rac ia  ryce rze  

usłyszeli ob o k  sieb ie  łk an ie  p o tężn e . 
S p o jrze li w s tro n ę , zk ąd  o n o  do  ich 
uszu  d o ch o d z iło  i obaczy li, jak o  cz ło ­
w iek b a rd zo  d łu g i leża ł k rzyżem  n a  
kam ien n e j p o d ło d ze . N ie spuszcza li zeń  
o k a  p raw ie , tak i się im  dziw ny w ydał.

K iedy  w stał, obaczy li tw arz  jego  
piękną, ale b a rd zo  zm izerow aną, jakby  
jakim  w ew nętrznym  og n iem  sp a lo n ą ; 
w łosy m iał k ru cze  i oczy  jak  sm oła

je j nazyw a się  »Franz M łyński* a  m atka  
»M athi!de L ittw in * ; n a ro d z e n ie  zaś  syna  
je g o  Ja n a  (ur. 28 s ty czn ia  1889) za­
św iadcza  te n  sam  u rzęd n ik , nazy w ając  
g o  Znów »M unski’m«.

P a n  P a lla sch , u rzęd n ik  s ta n u  cywil­
n e g o  i ka to lick i n au czy c ie l w L u z in ie  
zac iąg n ą ł d o  k s iąg  m etry czn y ch  je g o  
có rkę  P au lin ę  (ur. 5 w rześn ia  1894) 
i M artę (ur. 2 m arca  1905) i pośw iad cza  
urzędow o, że  ich  o jc iec  nazyw a się 
»Franz M unski* a m a tk a > Jó z e fa  P licht*  
(zam iast »P lichta«).

T a k  w ięc 6  cz łonków  je d n e j ro dz iny  
po lsk iej z łask i u rzęd n ik ó w  p ru sk ich  m a 
6 ro zm aity ch  nazw isk . P a n  M łyński u d a ł 
się  do  la n d ra ta  w W ejh e ro w ie  z p ro śb ą  
o  p o p raw ien ie  o d n o śn y ch  zap isków  w 
k s ięg ach  s ta n u  cyw ilnego , i to  w edle 
w łaściw ej p o d  p ieczęc ią  k o śc ie ln ą  w y­
staw ionej m etryk i. C zy la n d ra t uw zglę­
dni p ro śb ę  b ie d n e g o  p o lsk ieg o  ro b o tn ik a , 
w o b ec  p an u jący ch  dziś s to sunków , n ie ­
w iadom o.

Zabór austriacki.
Z  w a l k i  o j ę z y k .

S ą d  pow iatow y w H e n n e rsd o rf  pod  
K arn iow em  n a  Ś ląsk u  au stryack im  o d ­
rzu c ił p o d an ie , zg ło szo n e  w języku  cze­
skim . W sk u tek  zaża len ia  in te re so w a ­
n eg o , C zecha, sąd  w yższy k ra jow y  
w B ern ie  rozp o rząd ził, ażeby  p o d an ie  
to  p rzy ję to  i o d p o w ied z ian o  n a  n ie  po 
czesku . K ierow nik  6ądu p o w ia tow ego  
w  H e n n e rsd o rf  u d a ł s ię  z teg o  po ­
w odu o so b iśc ie  do  B e rn a  i p ro sił o co ­
fn ięc ie  te g o  ro zp o rząd zen ia , w skazu jąc  
n a  w ielkie w rzen ie  w śró d  lu d n o śc i n ie ­
m ieckiej. O sta teczn ie  s tan ę ło  n a  tem , 
że sąd  w H en n e rsd o rfie  m a odpow ie­
dzieć  n a  p o d an ie  czesk ie  p o  czesku  i p o  
n iem iecku .

W iad o m o ść  o  tym  w ypadku  w yw o­
ła ła  w śró d  lu d n o śc i n iem ieck ie j Ś ląska  
je szcze  w iększe o b u rzen ie . S ły ch ać  źe 
d n ia  4 p aźd z ie rn ik a  m a się  o d b y ć  wielki 
n iem ieck i w iec ludow y.

Zabór rosyjski.
N a s tę p c a  k s .  b i s k u p a  S z e m b e k a .

N a m iejsce  zm arłeg o  a rcy b isk u p a  
m ohylow sk iego  S zem b ek a , m a być  m ia­
now any , jak  d o n o szą  »Birżew. W ied .* , 
jed en  z k a rdynałów  n a jb liż szeg o  o to ­
czen ia  P ap ieża . W o b ec  te g o  są sp o ­
dziew ane w ielkie zm iany  w zarządzie  
K ośc io ła  rzym sko-ka to lick iego  w Rosyi 
n a  w zór N iem iec i in n y ch  p ań stw  eu ro ­
p e jsk ich , g d z ie  n acze ln ik  K o śc io ła  nosi 
kape lusz  kardynalsk i.
K r ó le s tw o  o t r z y m a  n a m i e s t n i k a ?

W e d łu g  k rążący ch  w W arszaw ie  po­
g ło sek , je n e ra ł-g u b e rn a to r  w arszaw ski 
S k a łło n  w kró tce  u stąp i, a n a s tę p c ą  je g o

czarne , a  duże i w onej chw ili jeszcze  
n ie  o sch łe  od  łez . S ta n ą ł p o d  filarem  
— w yniosły , zb u d o w an y  jak  olbrzym , 
sm utny , sp łak an y . T e n  p łacz  dziw nie 
nic licow ał z ca łą  jeg o  p o staw ą  ry ce r­
ską, zd a  się n ie u g ię tą  i tw ard ą , ja k  
żelazo.

I tru d n o  by ło  p rzy p u szczać , że 
is tn ie je  coko lw iekbądź, co  tak ieg o  c z ło ­
w ieka zm oże. A  jed n ak  g o  zm ogło. 
C o to  by ło  ? O n i n ie  w iedzieli i tem  c ie ­
kaw iej pa trzy li n a  n iego . A le  on  n a  
n ikogo  n ie  pa trzy ł. Z d aw ało  się, że  dla 
n ieg o  św iat ca ły  n ie  is tn ie je . Z d aw ało  
się, że o rze ł to  sto i, śm ie rte ln ą  u g o ­
d zo n y  strza łą , o d  k tó re j c io su  kona, 
ale h a rd e  czo ło  p o d n o si i św iatu  p o k a ­
z ać  n ie  c h ce  bo lu  sw ego.

P rzy  nim  s ta ł p ach o łek  m łody, 
z tw arzą  dziw nie  p rzy jem n ą; i ten  tak że  
zd aw ał się  n ik o g o  n ie  w idzieć, bo  albo 
się m odlił, a lbo  p a trzy ł n a  o b o k  sto ją- 
c eg o  w yniosłej postaw y  człow ieka. N a 
pierw szy  rz u t oka  p o zn ać  by ło  m ożna, 
że  te n  ch łopak  n ie  po jm u je  życia bez 
sw ego  p a n a  i g o tó w  byłby  za  ja k ą b ą d ź  
cenę , jak im kolw iek  pośw ięcen iem  okup ić  
szczęśc ie  tam teg o . T o  też  p łacz  ów  
w ielki o n e g o  »orła* w strząsn ą ł tym  p a ­
cho łk iem  do  głęb i.

W ie lk ie  zan iep o k o jen ie  o d b iło  się 
n a  je g o  tw arzy. Ju ż  o d tą d  o k a  n ie  
sp u szcza ł z teg o , k tó ry  m u by ł alfą 
i o m eg ą  k ażd eg o  k ro k u  i czynu .

P o  sk o ń czo n e j m szy lu d z ie  zaczęli 
się  pow oli ro zch o d z ić . J e d n i szli p rę ­
dzej, jakby  się  sp iesząc , d ru d zy  pow ol- 
niej, jak b y  nam yśla jąc , inn i jeszcze  za ­
trzym yw ali się, m o d ląc  się  po  d ro d ze  
i ż e g n a ją c  p rzed  ob razam i św iętych  P a ń ­
sk ich , lu b  k lęk a jąc  p rz e d  krucyfiksam i 
i p rzed  P rzen a jśw ię tszy m  S ak ram en tem ; 
p rzed  z ło c is tem  tab e rn acu lu m  p ło n ę ła

z o s tan ie  je n e ra ł  M eyendorf, k tó ry  bę­
dzie m ian o w an y  n am iestn ik iem  K ró le ­
stw a P o lsk ieg o .

B a n k r u c t w o  s z k ó ł  c e r k i e w n y c h .
Z  pow o d u  u k azu  to le ran cy jn eg o  i 

p rze jśc ia  n a  kato licyzm  ludn o śc i u n i­
ckiej n a  L itw ie  i R usi, o p u s to sza ły  
rów nież  p raw o sław n e  szko ły  cerk iew ne. 
Z  p o w o d u  b rak u  uczniów , a  także  
i fu n d u szó w , zam kn ię to  d o ty ch czas 149 
ty ch  szkół.

Wiadomości ze świata.
M o w a  W i l h e l m a  n.

P o d c z a s  b an k ie tu  w ojskow ego w Ko- 
b lency i cesa rz  W ilhelm  w ygłosił m ow ę, 
w k tó re j zauw ażył, że żo łn ie rze  defilo­
wali p rzed  nim  n ie  w m u n d u rze  p arad n y m , 
a le  zw yczajnym , takim , w jek im  się idzie 
do  p ie rw szeg o  b o ju . J e s t  to  n a jp ię ­
knie jszy  m u n d u r, jaki żo łn ierz  p rusk i 
w łożyć m oże, m u n d u r, w k tó rym  sta je  
do  w alki z n iep rzy jac ielem  o jczyzny. 
P ięk n ie jszeg o  m u n d u ru  a a  sp o tk an ie  ce­
sa rz a  n ie  m ó g ł p rzyw dziać  k o rp u s, k tó ry  
sto i n a  k re sach . C esarz  u fa  w  spoko ju , 
że  k c rp u s  te n  po trafi p e łn ić  jak  należy 
»straż n a d  R enem *.

S a m i  d o s t a r c z y l i  b r o n i .
P a ry zk i d z ien n ik  »Le R appel* d o ­

n o s i z K ap sz tad u , że H ere ro s i i H o tten - 
toc i, k tó rzy  pow sta li w A fryce  n iem iec­
kiej, p ro w ad zą  w alkę b ro n ią  n iem iecką, 
z ak u p io n ą  u  N iem ców . P rzed  kilku 
la ty  w o jskow ość  n iem iecka, u sunąw szy  
w arm ii k a rab in y  M ausera, ażeby  ja k  
n a jm n ie j n a  n ich  s trac ić , sp rzed a ła  je  
w o g ro m n y ch  m asach  k ra jow com  w 
A fryce  zach o d n ie j. O w oż te  k a rab in y  
w łaśn ie  o kazały  się  w o b ecn e j w alce 
w  ręk u  c za rn y ch  lepszym i, n iż  się m ożna 
by ło  spodziew ać.

B r u t a l n o ś ć  p o d o f ic e r s k a .
P rz e d  sądem  w ojennym  2 dyw izyi 

g w ard y i s taw a ł po d o ficer 9  kom pan ii 
p u łk u  królow ej A u g u sty ,T h au , o sk a rżo n y  
o p o n iew ie ran ie  żo łn ierzy  w 345 w ypad­
kach . 19 lipca  żo łn ierz  Ja sp e rs , zo s ta ­
jący  p o d  zw ierzchn ictw em  b ru ta ln eg o  
podoficera , ch c ia ł so b ie  życie o d eb rać  
S trzelił so b ie  w łasną  flin tą ś lepy  n abó j 
w tw arz , c iężko  ra n io n e g o  odstaw iono  
do  laza re tu , gd z ie  d ług i czas  prze leżał, 
w alcząc ze śm iercią. Z d o łan o  g o  je­
d n ak że  u ra tow ać , ale tw arz  jego  p rzez 
w ystrza ł zu p e łn ie  je s t zeszp eco n a.

W y p a d e k  ten  w ykrył b ru ta ln e  czyny, 
ja k ic h  się  po d o ficer d o p u szcza ł n a  p o d ­
w ładnych . D ow iedziono  m u n ie  m niej niż 
345 w ypadków  spo n iew ie ran ia , do  k tó ­
ry ch  ‘T h a u  się  p rzyznał. P ró cz  te g o  
d o p u śc ił się  jeszcze  in n eg o  k a ry g o d n eg o

pąsow em  św iatłem  lam pa w ieczysta . 
L itw os w d ru ży n ie  o p u szcza jące j kośció ł 
szed ł o sta tn i.

A  n aw et, g d y  tam ci już byli n a  
cm en ta rzu  p rzedkoście lnym , o n  za trzy ­
m ał się  p rz e d  o b razem  p rzed s taw ia ją ­
cym  m ęczeństw o  cz te rd z ies tu  dziew ięciu  
m ęczenn ików , n iew inn ie  p rzez  T a ta ró w  
p o m o rd o w an y ch  w ro k u  1260, w d n iu  
2 lu tego . D zicz m ongo lska  pastw iła  się 
o k ru tn ie  n ad  zakonn ikam i, k tó rzy  d la 
w iary  i C h ry s tu sa  o ch o tn ie  te  m ęczeń ­
stw a p rzy jm ow ali, p a trz ą c  w b ó lach  
i m ęk ach  n a  p rzeo ra  sw ego  S ad o k a , 
k tóry  p rzy k ład n ie  śm ierć  o k ru tn ą  p o ­
niósł.

O b raz  te n  silne  u czyn ił w rażen ie  n a  
L iw osie. D aw niej, k iedy by ł m łodym , 
p o  ró żn y ch  ko śc io łach  jako  ry b a łt śpie- 
w yw ał i ró żn e  też  w idział ob razy  i n ie ­
jed en  tak i, k tó ryby  jak ieś m ęczeństw o  
p rzedstaw ia ł. A le  ten  jak iś b y ł  inny  od  
tam tych , a to  g ro m ad n e  m ęczeństw o  
n a p e łn ia ło  se rce  L itw osa  złow rogiem  
p rzeczu ciem  i b o jaźn ią  wielką.

N apatrzyw szy  się, nadum aw szy , o d ­
szed ł o d  o b razu  m ocno  p rzy g n ęb io n y  
i p odąży ł za  tow arzyszam i. Ju ż  późn iej, 
m im o że się  śm iali i żartow ali, n ik t g o  
rozw eselić  n ie  m ógł. P rzy b ity  by ł m o ­
ra ln ie , m ilczący  i n a  p o zó r o b o ję tny  n a  
to , co  się  w koło  działo. W  tak iem  
u sp o so b ien iu  zb liżał s ię  do  zam czyska 
w raz z innym i. R ym w id ciekaw ie o g lą ­
d a ł m ury , p a trzy ł n a  baszty .

S try k  daw ał m u  o b jaśn ien ia  do 
w szystk iego , co w idział, bo zn a ł S an d o ­
m ierz o d p aw n a  —  a k iedy  spo jrze li n a  
n izko  u m ieszczo n e  i ciężką k ra tą  zab ez ­
p ieczo n e  ok n a , R ychw id  p o d szed ł do  
s try jca  i zapy ta ł:

— S try k u  k o ch an y , a  co  to  się  tam  
zn a jd u je  p o d  zam czyskiem ?

c z y n u ; po ży cza ł bow iem  od  żołnierzy 
p ien iąd ze  od  5 fenygów  do  6  mar* > 
co  m u rów nież u d o w o d n io n o . S ąd  skaza f 
b ru ta la  n a  I i p ó ł ro k u  w ięzienia i 
g rad acy ę .

Z a m a c h  n a  B u ly g in a .
W e d łu g  d o n ie s ien ia  L ib rę  Parol* 

z P e te rsb u rg a , n a  B u ły g in a  i by łeg0 
m in is tra  w ojny S a c h a ro w a  spełniou* 
zam ach . M ianow icie n a  pow racający^*1 
w P e te rh o fie  z p a łacu  ca rsk ieg o  ni** 
zn an i sp raw cy , p o d o b n o  Armeńczycy* 
p rzeb ran i z a  oficerów  ro sy jsk ich , rzuci** 
bom bę. B u łyg in  n ie  o d n io sł ran , Sa* 
charow  jes t c iężko  ra n n y ; n a d to  z prze" 
ch o d zący ch  zg inę ły  dw ie osoby , a  kilka* 
n aśc ie  o d n iosło  rany.

D y m łs y a  b a r .  F e j e r v a r e g o .
G a b in e t bar. F e je rv a re g o  p o d a ł si< 

do  dym isyi. C esarz  p rzy ją ł dymisyC 
i po lec ił b a r. F e je v a re g o  o raz  m inistroh1 
o b ecn eg o  g a b in e tu  tym czasow e spraw o­
w an ie  czy nnośc i, aż do  u tw o rzen ia  g a* 
b in e tu  now ego .

S k u tk iem  u s tą p ie n ia  bar. F e je rv a re g 0 
p o s ied zen ie  se jm u  w ęg iersk ieg o  w dni*1 
15 b. m. będzie  m iało  p rzeb ieg  sp o k o l' 
ny. S ejm  zarazem  o d ro czy  się d o  3 pa£* 
dz iem ika .

W  zw iązku  z u stąp ien iem  gabinet*1 
po zo sta je  pow ołan ie  p rzez  ce sa rza  
W ie d n ia  p rzyw ódców  stro n n ic tw  w ęgier­
sk ich . Jako p ierw si p rzy jęc i b ęd ą  Julius* 
h r. A n d ra ssy  i F r. K o ssu th . Je d e n  z nich 
m a o b ją ś  p rzew odn ic tw o  n o w eg o  gabi* 
ne tu .

YliaSomości potoczne.
Śląsk.

K a to w ic e .  P re z e s  re jen cy jn y  HoK* 
ob jeżd ża ł w ty ch  d n ia c h  m ias ta  g ó rn o ­
śląsk ie , b y  się  n ao czn ie  p rzek o n ać , czy 
ze  s tro n y  w ładz p o czy n io n o  wszelki* 
p rzy g o to w an ia  celem  sk u teczn eg o  zwal* 
czarna cho lery , w raz ie  g d y b y  z Rosy1 
lu b  A ustry i p rz e d o s ta ła  się  n a  naszU  
s tro n ę . W  N ow ym  B ie ru n iu  i Mysi®" 
w icach  o g ląd a ł p. H o ltz  lo k a le  p rzezn a­
czone  d la  p rzy b y w ający ch  z za  g ra n ity  
R usinów  i w ychodźców  galicyjskich- 
N astęp n ie  u d a ł się  w tow arzystw ie  radcy  
ta jn eg o  z m in iste ryum  sp raw  w ew nę­
trzn y ch  H e in rich em  do R ac ibo rza , gdzi*  
p rzeg ląd a ł w szystk ie b a rak i, zbudow any  
w celu  pom ieszczen ia  ch o ry ch , jako  te* 
i lokal p rzezn aczo n y  d la  w ychodźców  
zag ran iczn y ch .

B o g u c ic e .  W  czw artek  o  godz. 
w ieczorem  sp ło n ę ły  n a  po lu  m iędzy k°j 
p a ln ią  F e rd y n a n d a  a  w sią cz tery  stog 
ow sa, n a leżące  d o  k atow ick iego  dwor*1̂ 
S tra ta  je s t  p o k ry ta  p rzez  zabezp iecze 

.. .    *2
—  P iw n ice  zam kow e. A  pam ię tn e’ 

ba rd zo  p am ię tn e  w d z ie jach  n a sz y c h .
— Jak o ż  to ?  —  sp y ta ł Rym w id.
—  C zasu  n ap ad ó w  mongolski® 

w onym  pam ię tnym  ro k u  1260, kie*1) 
dzicz  ta  zag ro z iła  zg u b ą  ca łem u  świa**1’ 
H alin a , có rk a  zam o rd o w an eg o  Pr*ea 
T a ta ró w  P io tra  K rem p ę, a żo n a  Ja” 
z P iław y, takoż  p rzez  M ongołów  ^  
teg o , p o stan o w iła  m iasto  ocalić , a  rów*1'^  
cześn ie  p om ścić  śm ierć  o b u  d ro g ich  
sw em u m ężów . U d a ła  się ted y  do w . 
ko n a , w ójta  san d o m iersk ieg o , k tó ry  ®! _ 
sob ie  p o ru czo n ą  o b ro n ę  m ias ta  i zvVl j 
rzy ła  się  z p lan u  sw ego. W itk o n
źe  m oże być  sk u teczn y  i m ieszkańcu  ̂  
S an d o m ierza  od  o sta teczn e j zguby  sa 
w ow ać. u

H a lin a  za tem  u d a ła  się do  obo 
ta ta rsk ieg o , u d a jąc  p rz e d  chanem , 
je s t pok rzy w d zo n ą  p rzez  Sandom ierz 
i źe p ra g n ie  się  p o m ścić , a za  n a rzę® ^  
sw ej zem sty  zam ierza  użyć Tatar®  ^ 
N iechaj w ięc p ó jd ą  za  n ią, o n a  : 
ta jem n ą  d ro g ą  w prow adzi do  podz* 
zamkowj^ch, g d z ie  są  o g ro m n e  s*sa^ r,a

N iechaj im  te  sk a rb y  zab io rą , a 
p o czu je  się  po m szczo n ą  za sw ą krzy ^  
C h an  uw ierzył, u s łu ch a ł i g o tów  by 
jej rozkazy .

H a lin a  zap ro w ad ziła  T a ta ró w  
ziem i, a k ied y  ju ż  n iem al w szyscy, 
leźli się  w po d z iem iach  i przy P j zja- 
p o c h o d n i szu k a li o n y ch  z a p o ^ ’^ ^ j l i  
nych  p rzez H alin ę  skarbów , w tel raso- 
n a d sz e d ł W itk o n  z w ojskiem  i *f tar(jW- 
w ał w ejście d o  podziem i i 1 a 0fi$r$ 
Z  n im i w szakże  razem  pa*“ * 
sw ego  po św ięcen ia  dz ie lna  H alm  • ^ 3 -

R ym w id by ł rozp rom ien iony , - 
ją c  te j opow ieści.

(C iąg  d a lszy  n a s tąp i.)



nie. Ogień został prawdopodobnie pod­
łożony.

M ala D ąbrów ka. Na kopalni J e ­
rzego* spadł górnik Mateusz Broda
* Bogucic z drabiny i odniósł dość zna­
czne obrażenia wewnętrzne, tak iż od­
wieziono go do lazaretu knapszaftowego.

R ozbark . W zeszły poniedziałek
0 godz. 5 po południu wracały kobiety
* swemi dziećmi z oględzin szczepionej 
ospy od lekarza, gdy nagle przy strzel­
nicy posypały się na nie kamienie, rzu­
cane przez kilku wyrostków, którzy robili 
sobie zabawkę z tego, napastując w taki 
sposób przechodniów. Jeden kamień 
trafił w twarz pewną kobietę i zranił ją 
dość niebezpiecznie, a również i dziecko 
zostało skaleczone.

Jest to nie do uwierzenia, że młodzież, 
uczęszczająca do zachwalanej szkoły 
niemieckiej, może być zdziczona do tego 
stopnia, iż w jasny dzień napastuje spo­
kojnych ludzi. Miejsce owe jest już od 
dawna sławne z podobnych zajść i na­
paści i zalecałoby się, by policya tam 
cześciej zaglądała.

N iem . P iek a ry . Bezczelność ko­
zacka. W wtorek po południu prze­
chodził obok stojącego na granicy na 
straży kozaka pewien górnik i pokazał 
mu butelkę z wódką. Kozak dał mu 
więc znak ręką, by się zbliżył, a górnik 
nie przeczuwając nic złego, przystąpił 
też spokojnie do kozaka i podał mu 
butelkę. Gdy jednakże chciał się na­
stępnie oddalić, brutalny kozak strzelił 
do niego dwukrotnie, raniąc go dość 
niebezpiecznie. Tymczasem zjawił się 
patrol kozacki, który zabrał ciężko ran- 
nego górnika i odstawił go podobno do 
Będzina.

Na takie to bohaterstwa potrafią się 
zdobyć Moskale I

N iem . P iek a ry . Zupełną plajtę 
poniosł tutejszy niemiecki »turnferajn«. 
Gdy pierwszy i drugi przewodniczący 
złożyli swoje urzędy,, powystępowali 
z towarzystwa wszyscy członkowie. 
>Turnferajn« zrobił więc straszną plajtę,
1 musiał się rozwiązać, a kto wie, czy 
się znów podźwignie. Przyczyną wszyst­
kiego były podobno ciągłe kłótnie, jakie 
panowały pomiędzy dawniejszym a teraź­
niejszym zarządem.

L ipiny . Wyczytałem w jednym z 
ostatnich num erów  »Górnoślązaka«, że 
wysianej w sprawie obecnie panującej 
drożyzny mięsa deputacyi oberżystów, 
odpowiedział minister handlu Molier, ii 
robotnicy dawniej jadali tylko dwa razy 
w tygodniu mięso, a obecnie chcą już 
jadać codziennie, a że zarobki robotni­
ków w ostatnim czasie podwyższyły się 
w dwójnasób, dlatego też mogą więcej 
płacić za mięso.

Na te piękne słówka pana ministra 
odpowiedzieć moglibyśmy bardzo trafnie, 
ale wartoby tak zaprosić tych panów 
od krzeseł ministeryalnycb, żeby dla 
lepszego zrozumienia sprawy przyszli 
nas którego dnia odwiedzić w naszych 
hutach cynkowych, lub w fabryce siar- 
czanej. Wątpimy, czyby im przypadł 
do smaku smród i kurz, wychodzący 
z t. zw. blendzioków. W  każdym razie 
odwiedziny musiałyby być niespodzie­
wane, w przeciwnym razie bowiem pra­
codawcy uprzątnęliby wszystko, co pana 
ministra razić by mogło.

Jesteśmy pewni, że z odwiedzin tych 
pan minister odniósłby takie wrażenie, 
iżby nam kazał nietylko dwa razy w ty­
godniu jadać mięso, ale i trzy razy 
dziennie i to nie wołowinę, lub śwminę, 
ale sarny, kuropatwy i różne inne sma­
czne pieczenie. My jednakowoż jesteśmy 
o tyle skromni, że nie żądamy podo­
bnych przysmaków i kontentować się 
będziemy prostą wołowiną lub swininą, 
byle tylko tanią.

Dalej twierdzi pan minister Molier, 
*e zarobki robotników poszły w osta- 
łwim czasie bardzo w górę. Nie za­
przeczamy, że obecnie więcej zarabiamy,

dawniej, ale i na to trzeba zważać,
dawniej funt mięsa kosztował tylko 

30 do 40 fenygów, chleb 40 fen., 10 li­
trów ziemniaków 35 do 40 fen., od po­
mieszkania płaciło się 6 do 8 marek 
Miesięcznie, podatków gminnych płaciło

25 fen. miesięcznie. A teraz? — 
t’unt mięsa kosztuje już 90 fen., chleb 
So do 55 ten., ziemniaki też nie są tań- 
S2e> a pomieszkania w ostatnim czasie 
Poszły tak w górę, że poniżej 15 mk.

można dostać przyzwoitego pomie- 
s*bania. Podatki gminne wzrosły w nie­
słychany sposób. Niejeden robotnik 
P'aęić musi i 4 mk. miesięcznie podatku 
S°Unnego. A cóż powiedzieć o wydatkach

na ubrania i t. d.? Możnaby zatem
z śmiałością powiedzieć, że zarobki są 
jeszcze niższe niż dawniej. Mybyśmy 
się tam chętnie z panami podzielili na- 
szemi dobremi zarobkami, gdyby i oni 
zechcieli się podzielić * swemi docho­
dami.

W  zeszłą sobotę byli robotnicy z fa­
bryki siarczanej prosić dyrektora o po­
prawę. Roznmie się, że nie zostali bar­
dzo mile przyjęci. Robotnicy przekładali 
mu, że z powodu obecnej drożyzny nie 
mogą dalej za te same pieniądze pra­
cować i żądają poprawy. Dyrektor 
ż początku ani słyszeć chciał o jakiemś 
podwyższeniu zarobku, lecz nareszcie 
dał się ubłagać i przyrzekł poprawę. 
Dotychczas jednakowoż nic o tern nie 
słychać. Zaznaczamy, że podczas gdy 
my tutaj przy takich smrodach zara­
biamy tylko 3.80 mk. na dzień w Weł- 
nowcu, w Rożdzieniu zarabiają przy 
tej samej pracy 4.50 mk. do 5.25 mk.

Prosimy więc jeszcze raz na tej 
drodze p. dyrektora, by zechciał jak 
najprędzej dać nam tę przyrzeczoną 
podwyżkę. Naszemu posłowi zaś panu 
Królikowi przypominamy jego obowią­
zek, by jako przedstawiciel naszego 
powiatu nie omieszkał w swoim czasie 
przedłożyć naszą biedę i niedolę w par­
lamencie niemieckim.

Robotnicy z  Lipin.
Chorzów . Jeden z tamtejszych czy­

telników naszych nadesłał nam list nie­
miecki, otrzymany od pewnego młodego 
znajomego swego, z prośbą, byśmy go 
umieścili w »Górnoślązaku*, żeby się 
publiczność dowiedziała, jako to nieraz 
młodzież nasza po ośmioletniem uczęsz­
czaniu do szkoły pruskiej nauczyła się 
władać językiem niemieckim. My z tego 
listu zamieszczamy tylko jeden ustęp, 
który w nie bardzo pochlebny sposób 
świadczy o sławetnej kulturze. List ten 
brzmi, jak następuje:

»Ich schreibe zu erwissen das wier 
dankbar gesund. Wier haben wiel Freu- 
den danke schón wier dein brief Wenn 
du wenicht geld hast da kannst du noch 
sparen, aber das schatz es nieht was 
du geschrieben hast, aber das Kommt 
die deine Sahen an noch weider. Wenn 
du Freulein Hedwig genuk mit umstede 
hast da werd du mit meiner Schwieger- 
mutter noch mehr klage haben. Ich
hetsser Karl S   aus Chorzow da
werde die ganze Sache auf Schwurgericht 
wierd du komm wier haben kein ansst 
von dier, aber da werde ich Karl klage 
anfangen du werlirst noch zuletz die 
letzen hosen.*

Takie są więc owoce ośmioletniej 
pracy, owoce równające się mniej- 
więcej zeru. Rrząd pruski swym mylnym 
systemem szkolnym wychowuje sobie 
ludzi, którzy ostatecznie ani po polsku, 
ani po niemiecku pisać nie umieją.

Z aborze. W ogrodzie Bergera za­
strzelił się swym służbowym rewolwerem 
tutejszy żandarm Jaszke. Kula ugo­
dziła go tak nieszczęśliwie, że spowo­
dowała natychmiastową śmierć. Podług 
orzeczenia lekarza, żandarm popełnił 
samobójstwo w napadzie obłąkania.

Sam arzow ice. W zeszłą niedzielę 
w nocy wybuchł pożar w nowych zabudo­
waniach oberżysty p. Rudy. Ogień objął 
natychmiast całe domostwo, tak iż nie 
można było prawie nic uratować. Pan 
Ruda ponosi dość znaczną szkodę, po­
nieważ spłonęły mu i różne sprzęty, 
które był przywiózł do nowego domo­
stwa.

Ł ony. W tych dniach oddawał 
królewski urząd budowlany ukończony 
kościół parafialny w ręce miejscowej 
władzy kościelnej. Reprezentowane były 
tam wszystkie do parafii należące wioski. 
W przeciągu tego tygodnia ma się od­
być prowizoryczne poświęcenie nowo 
wybudowanego kościoła, tak iż w przy­
szłą niedzielę 17 września możnaby tam 
odprawiać pierwszą mszę św. Uroczystego 
poświęcenia dopełni ks. kardynał Kopp 
prawdopodobnie dopiero w przyszłym 
roku. Wieżę nowego kościoła ozdabia 
śliczny zegar, kupiony za składki zebrane 
pomiędzy parafianami. Organy sprowa­
dzone będą dopiero w przyszłym roku, gdy 
mury będą nieco wyschnięte. Kościół jest 
budowany w stylu czysto romańskim, 
wykonany przez budowniczego Hof- 
richtera z Głubczyc podług planu kró­
lewskiego inspektora budowniczego 
Schródera. Szczęściem można nazwać, 
że podczas całej budowy nie stało się 
żadne nieszczęście.

Kościół w Łonach jest największym 
kościołem w całym powiecie kozielskim

i jest rzeczywistą ozdobą nietylko Łon 
i okolicy, lecz całego powiatu.

M iasteczko  w Tamogórskiem. Jak 
stwierdzić, czy grzyby są trujące? Wobec 
licznych wypadków zachorowania a na­
wet śmierci z powodu spożycia trujących 
grzybów podaje bardzo łatwy a. sku­
teczny środek do zbadania, czy grzyby 
są trujące lub nie. Gdy się gotuje 
grzyby, trzeba włożyć do garnka z grzy­
bami kawałek zwykłej cebuli. Gdy 
grzyby są dobre, nietrujące, pozostanie 
barwa cebuli naturalną, natomiast, gdy 
pomiędzy grzybami znajdują się trujące, 
cebula przybiera barwę siną, czarnawą. 
Nie wiem, czy ten środek już jest znany, 
w każdym razie niniejszym środkiem 
niejednego można uchronić przed cho­
robą, a nawet i śmiercią. Proszę inne 
pisma o powtórzenie tych kilku słów.

Józef Nowak.
W ielk ie  S trzelce. Świadectwo nie­

słychanej zuchwałości złożyli złodzieje, 
którzy zakradli się do tutejszego więzienia. 
Za pomocą podrobionych kluczy dostali 
się oni do składów więziennych i przy­
właszczyli sobie kilka ćwiertek słoniny, 
12 chlebów i bardzo wielki zapas cy­
wilnych ubrań więźniów, oraz jeden 
nowy kożuch zimowy. Złodzieje mu­
sieli być bardzo obeznani z wszelkiemi 
zwyczajami i przepisami więziennemi, 
skoro nie zostali spostrzeżeni, chociaż 
straż nocna wszędzie czuwała. Zabrali 
ze sooą też tylko to, co przedstawiało 
jaką większą wartość, mniej wartościowe 
rzeczy natomiast pozostawili, z czego 
wnioskować można, że zabawili w wię­
zieniu dość długi czas. Wszystkie sprzęty 
pospuszczali za pomocą stryczka, zrobio­
nego z skradzionego płótna. Sprytnych 
włamywaczy dotychczas nie zdołano 
wyśledzić.

Ostatnie wiadomości.
Z pod b e rła  cara .

Aresztowania w Warszawie.
B erlin . »BerlinerTageblatt* donosi 

z Warszawy o licznych aresztowaniach 
osób, w których mieszkaniu znaleść 
miano składy broni. Między innemi od­
kryto skład broni i naboje rewolwerowe 
u aptekarza przy ul. Sosnowickiej. Kilka 
osób aresztowano.

L w ów . »Słowo Polskie* donosi 
z Warszawy, że dnia 10 b. m. osoby 
przybyłe koleją nadwiślańską wstrzy­
mało na Pradze wojsko. Z podróżnych 
wydzielono stu kilkudziesięciu młodych 
ludzi i aresztowano. Powodem miało 
być doniesienie, jakie otrzymała władza, 
że w pobliskim lesie ma się odbywać 
zgromadzenie tajnego związku mło­
dzieży.

Pismo to donosi dalej, że dnia 11-go 
b. m. zrewidowano dom w Alejach Je­
rozolimskich 1. 72, a io-go b. m. do­
konano rewizyi w redakcyi »Świata ko­
biecego*.

Wypadki na Kaukazie.
T yflls . Burmistrz i wielu radców 

miejskich złożyło swoje mandaty celem 
zaprotestowania przeciw krwawemu stłu­
mieniu przez wojsko niepokojów przed 
ratuszem w dniu 11 b. in. Włościanie 
z powiatu Sanyesur prosili generała 
Szirinkina o pomoc przeciw Tatarom, 
którzy podpalają wsi i porywają kobiety, 
szczególnie zaś przeciw tatarskim poli- 
cyantom, którzy uniemożliwiają wszelkie 
uspokojenie. Pożogi i rabunki w Bała- 
chanach i Bibi Ejbat ustały na razie. 
W Baku trwa ogień i rabunki.

Nowy kalendarz w Rosyi.
P e te rsb u rg . >Pet. Gaz.* donosi, 

iż od Nowego Roku zaprowadzony bę­
dzie w Rosyi kalendarz według nowego 
stylu.

Koszta * Dumy*
P e te rsb u rg . Do projektu budżetu 

państwowego na rok przyszły wniesiono 
sumę 2.000,000 rubli na utrzymanie 
Dumy państwowej.

Kara za rozruchy.
P e te rsb u rg . W sferach rządowych 

powstał projekt, aby Kaukaz z powodu 
powstania wyłączyć od udziału w repre- 
zentacyi ludowej.

C ar w  D arm sztadzie.
D arm sztad . Car wraz z rodziną 

przybędzie tu napewno już w przyszłym 
tygodniu i zabawi tu dwa miesiące. 
Slychac, że lekarze nadworni uznali wy­
jazd ten za konieczny, ponieważ zdrowie 
cara i carowej znacznie ucierpiało z po­

wodu ostatnich przejść i ciągłej trwogi 
przed zamachami.

Sprawy towarzystw.
K a to w ic e . Baczność! W niedzielę 17-ąo 

b, m. o godz. 6 po południu odbędzie się 
w  Sokolni przy ul. Heinzla nr. 4 zwykłe m ie­
sięczne zebranie Tow. giran. j Sokół* w Kato­
wicach. Na porządku obrad wykład z historyi 
i różne w ażne sprawy, zatem prosimy szan. 
druhów o liczne i punktualne przybzcie. Goście 
mile widziani. Czołem! Wydział.

D ąb . W  niedzielę dnia 17 b. m. o godz. 
3 po południu odbędzie się zebranie Kółka To­
warzyskiego w  sokolni przy ul. Heinzla nr. 4 
w Katowicach, na które zapraszamy w szyst­
kich członków.

Goście mile widziani. Zarząd.
L ip in y . Zebranie tutejszego iSokoła* od ­

będzie się w  niedzielę 17 bm. o godz. 7»5 po  
południu w  K atowicach  w  sokolni przy ulicy 
Heinzla nr. 4. Z powodu różnych ważnych  
spraw, które są do załatwienia, uprasza się 
druhów o liczne i punktualne przybycie. Goście 
mile widziani. Czołem! W ydział.

Od Redakcyi.
Panu B artłom iejow i P. w  M alej Dąbrówce. 

W sprawach podobnych stroną decydującą jest 
zaw sze proboszcz. Zażalenie możnaby wysłać 
jedynie do ks. kardynała Koppa.

tóiacSomo&ci literackie.
„ P ra ca  P o lsk a .*  Tygodnik ilustrowany 

społeczny, naukowy i literacki, poświęcony  
sprawom pracy w przemyśle i handlu ukazy­
wać się pocznie w W arszawie z dnia i-go  
października r. b.

Cena prenumeraty: w Królestwie I rubel 
25 kop., w  Cesarstwie 1 rubel 50 kop., po za  
granicami państwa rosyjskiego: 3 m aiki 75
ten. kwartalnie. Objętość każdego zeszytu: 
16 do 24 stron dużego formatu.

Adres. W a r sz a w a  Aleje Jerozolimskie 
nr. 35.

Na cele wyborcze złożyli
Fr. H. z Zabrza 1 mk. Konatkowski 

z Berlina 10 m.

Od 15 do 25 września
przyjmują wszyscy listowi z poczty przed­
płatę na »Górnoślązaka*, bądź to na 
drodze, bądź to gdy po domach listy 
roznoszą. Jestto "bardzo wygodne dla 
publiczności, gdyż chcąc zapisać sobie 
.Górnoślązaka*, nie potrzeba wcale na 
pocztę chodzić i wystarczy niżej załą­
czone kwit wyciąć, napisać imię i na­
zwisko i oddać wraz z pieniędzmi listo­
wemu. Listonosz pokwituje odbiór pie­
niędzy i odda kartkę z powrotem. Po 
25 września listowi nie są już obowią­
zani pieniędzy przyjmować i każdy kto 
się spóźni, musi sam się przejść na 
pocztę. Niech więc każdy korzysta ze 
sposobności. Przy tej okazyi prosimy 
Szanownych Czytelników o dopomoże-, 
nie nam w zjednywaniu nowych czytel­
ników. Czem większą będzie liczba 
czytelników, tern trwalsze będą pod­
stawy wydawnictwa i tern więcej wy­
dawnictwo będzie mogło czytelnikom 
się od wzajemniać.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserlichen Postamt fur das IV 
Vierteljahr d. J. die in K attow itz  er-
scheinende Tageszeitung

„Górnoślązak44
mit der Gratisbeiiage

„Rodzina chrześciańska1*
fur zusammen 1,60  M k., mit Abtrag 

2,02  M k.

i nazw isko :)

(M ieszkanie):

Obige M. — 
bescheinigt

erhalten zu haben

., den 190

Kaiserl. Post

W markach i ieny- 
gacli za 100 kg.

p ię k n y  śred n i \ p ośled .

W iadom ości handlow e i p rzem y sło w e .
W r o c ła w , 14 września (Ceny targowe).

Stałe ceay  ustanowione 
przez deputacyę targową.

Pszenica biała - -  -  - 16,80 15,90 I5i°°
Pszenica żółta . . . .  16,70 15,80 14,90
Z y t o .................................... 14,60 13,90 13,40
Jęczmień - - - - - 14,00 J2,20 12,30
O w ies stary - - - - -  144° >3 ,9°  ty*10
O w ies n ow y- - - - - 13,10 12,5°  12,00
Groch .Viktoria* - - - 18,00 16,00 14,00
G r o c h ...................................17,50 15-80 14,00



ZJSCT 1
którym na tem zależy, zawsze szykowne, modne i trwale buty nosić, a przytem Jednak 
nadzwyczajnie wielkich wydatków nie robić, dobrze czynią, gdy w zakupna swe u mnie 
się zaopatrują. — Moja zasada: „wielki obrót, mały zysk“, doprowadziła mnie do olbrzy­
miego rozszerzenia interesu, który dziś do największych na Śląsku się zalicza. Zasadzie

tej firma nadal wierną pozostanie.

Proszę uprzejmie bez przymusu zakupna następujące artykuły w mojem interesie łaskawie obejrzeć:
M — — ■ ■ H I M B W  ■! ■!! I — II ■■ingg— łr a n M T *  !!■ »!— B U K — — t O t  ■■■!— —  Uli I IM I I ■ II ■ m rW T I  M IHI IIHW I— — ■ ■ ■ ■ ■ — I— - I H I

7 A tv A ln tA  c o *  r a  Q 7 0 7 A frA 1 tn A  tira * 4 A Ć A iA ttrASzczególnie wartościowe s ą :
JKęskie baty ciągów® U  Wichsleder 5,50 4,00
ja s k ie  baty ciągowe l a  SpiegelrossleOer 8,00 7,00 j

Jask ie  baty bo sznurowania la  Wichsleder 6,85|
jttęskie baty ciągowe Boxcalf 10,00 8,50 1
Jfląskie trzewiki z płótna żaglowego 2,85
Jask ie  trzewiki z płótna żaglowego la 3,50
JHęskic półtrzewiki cajgowe 5,00 4,00
ja s k ie  trzewiki domowe pluszowe 2^0
ja sk ie  trzewiki do roboty z spinkami 3,85
Jask ie  buciki lakierowane 10,00
Jask ie  sandały, la  skóra wołowa 5,00

P ^ ttlik a
buty do kopalni są  

bardzo dobre.
%  b u t y

od 7 , 0 0  marek.

“U b u ty
kołkowane,podwó j na 
podeszwa 9 , 5 0  m.

B uty
(Kropfsłiefel)

1 2 ,5 0  mk.
Buciki dla dzieci

s  guzikami, kołkowane, bardzo trwale 
g§j nr. 21—34 nr. 25—26 nr. 27—30 nr. 31—3$

Szczególnie wartościowe są:
Damskie buciki ciągowa z skóry końskiej kołkowane 4,30
Damskie buciki do sznurow ania, obsadzka z skóry końskiej 4,50
Oamskie buciki z guzikami, obsadzka z skóry końskiej 4,80
Damskie buciki z szarego p łó tna iaglowego, obs. skórzane 3,80
Oamskie trzewiki domowe cajgowe, obsadzka skórzana 1,25
Oamskie póitrzewiki cajgowe 2,25
Damskie trzewiki domowe z szar. p łótna żag!ow., obs. skórz. 1,05
Oamskie półtrzewiki skórzane 3,30
Damskie trzewiki z spinkami, lakierowano 4,50
Damskie pantofelki 0,30
Damskie trzewiki z skóry końskiej, z spinkami 3,00

i mk. 2,00 2,50 3,00 3,50

Imil pyttlikp dom obuwia
Telefon 503. k r ó le w s k a  f iu ta  6.-S . c l  Cesarza 38.

'  5
'm m M

Wino węgierskie
b a t .  O,SO, 1,00 , 1,25 m k .

Wino portowe
b u te lk a  1,50, 1,75, 2,00 , 

2,50 m k.

Wino mozelskie

32TSZZZSZSm

Ewald puschkewitz
firma jł. Schlesinger cast.

dom delikatesów , fabryka wyśm ienitych  
likierów, handel win 

K a t o w i c e  G . - S .
u l. G r u n d m a n n a  2  u l. G r u n d m a n n a  2

poleca:

Wrocławski I j M w b  ( t a )
Norflhanser

„€9eltrank“
butelka 60 fen.

fl QC marek 
litr U,OJ z b u t

1 flfl marek 
litr 1,UU z b u t

Żytniówkę w iną (W eiiikm) U 0 t “ 2
R u t n litr

Koniak
1,10 mk., mała butelka 45  fi

■/, 1,50, 1,75, 2,00 Tl'

Do nowych budynków
poleca

wszelkie materyały budowlane
ja k  tregry, cement, gips, trzcinę, gwoździe, 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi
i t  d.

—........ Najtańsze ceny.

S. Idrzeszinskł
ul. Grundmańska Katowica

dawniej yftolf 3gel
i ul. Grundmańska.

Jan Swoboda, mistrz krawiecki
Feldstr. 3 $  Bottrop (Westf.) Ąt Feldstr. 3

w y k o n u je
■ i k n a n i a  gustownie pod gwaran- 

€*■■*«» cyą d o b r e g o  leżenia.
nagłych wypadkach w jak  najkrótszym czasie.

i wybór maieryi na ubrania wszelk.

Czyste jedwabie
gładkie, czarne i w bar­
dzo ładnych wzorach
w wielkim wyborze po 

tanich cenach.

Specyalne jedw abie  
na suknie ślubne
szczególnie korzystnie. 

Dom towarowy
H.Herzberg, Zaborze

obok poczty. 
Welon ślubny darmo I

Poszukuję do mojego 
zakładu fotograficznego

ucznia
pilnego i dobrych rodziców. 
Zgłoszenia przyjm. eksped. 
»Gómośl.< pod lit. P. S. L.

5 centnarów  i więcej ważą świnie io-miesięcme, którym 
się daje regularnie domieszkę Susolu lub fosforanu wapna.

‘ : od rozmaitych cho-
 rozmiękczenia kości.
p. Lubliniec pisze: 

•Miałem tak  chore świnie, że nie mogły już chodzić, gdy 
im zacząłem dawać nasamprzód fosforan wapna, a potem Susol, 
to w krótkim czasie zupełnie wyzdrowiały..

S u s o l  kosztuje io fu n t 3,50 m k, 25 fu n t 7,00 m k , 
50 funt. 13,50 mk., 100 fu n t 25,00 mk.

Fosforan wapna kosztuje 10 fu n t 2,50 m k, 25 fun t 
4,75 mk., 50 funt. 8,00 m k , 100 fu n t 13,50 mk.

10 fu n t wysyła się pocztą, większe ilości koleją franko 
najbliższej stacyi zamawiającego.

Chemiczna fabryka Susolu w poznaniu.
Adres do listów: Chemische Fabrik des Susol, Posen W. 2 0 .

W  paczkach po 40 fen. za 1 funt, 75 fen. za 2 funt. jest 
Susol do nabycia u następujących firm: J. Bodet, Siemiano­
wice i Laurahuta; Krzoska, W odzisław; A. Piecha, Łabęty.

Patenta
może każdy przez rozwiązanie i nadal na tem miejscu 
wymienionych 3 zdań otrzymać:

4. Maszynę do szycia tak  skonstruować, ie  nogą z każ­
dego położenia może być puszczoną.

5. Dzwonek z budzikiem, który ogrzanie panewek (la­
grów) przy maszynach wskazuje.

6. Przyrząd przy wozach dla koni, aby im przy ciągnięciu 
wozów ulżyć.

Poradę udziela bezpłatnie

$feitnann 6 Co,, biuro palantowe, jałow ice
R y n e k  5 , n a r o ż n i k  u l .  Z a m k o w e j .

Z powodu starości jestem 
zmuszony mój

=  d o m  =
przy głównej ulicy w Roździeniu 
z woln. ręki sprzedać. W  domie 
znajdują się 2 sklepy z 3 okna­
mi wystawnemi.

L. N ie m c z y k  
R o ź d z ie ń , ul. Szosowa nr. 11.

Sklep
x  pom ieszkaniem  i wielkim 
warsztatem, odpowiedn. dla sto­
larza mam zaraz do wynajęcia.
I g - n a c y  A d a m i e t z  

Zawodzie, ul. Cesarza Wilhelma.

Wyprzedaż sezonowa!
25 używanych 
bo rowerów ■
wcale nie zniszczonych od 

25  marek począwszy 
a  g o tó w k ę  I "OB

W szystkie przyrządy do ro­
werów po znacznie zniżo­

nych cenach.
ijermann Deutsch,

Katowice, ul. Pocztowa 10.

H
eparacye

maszyn 
do szycia

wykonuje się z z n a j o m o ś c i ą  
rzeczy prędko i tanio. 

Szlifiarnia i zak ład  
n ik low ania

Hermann Deutsch,
Katowice, ul. Pocztowa.

Telefon 1253. Telefon 1253-

Dom wysyłkowy

Bracia Bergmanfl
w Lipsku (Leipzig N. Sch.)
Prosimy zażądać katalog resz*®11;

Wyśmienite naturalne
m a s ł o  stołoW®
codziennie świeże, 8 funtów z* • 
8,60 m k . wolno za zalicz** 
wysyła

A. W ie s e ,  Elb-Colonie
Seckenburg.  , . ,

Nakładem i czcionkami >Gómoślązaka<, sp, wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpow iedzialny: Antoni W olski w Katowicach.


